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Depes/.a w której czytaliśmy, że Dywan je­

dnogłośnie uchwalił wojnę przeciw R ossyi w y -  
konanie tej uchwały zostawiając Sułtanowi i jego 
ministrom, dała powód do różnych tłómaczeń 
z przyczyny że jak się zdaje, nie każdemu jest 
znany skład rz^du Porty otomańskiej. D la tego 
też jedynie wzmiankujemy o tej depeszy, któ­
rej ... potwierdzenia dot^d oczekujemy. Pow ie­
dzieć kilka słów  nie będzie może zbytecznem  
o rządzie W . Porty bez zapuszczania się w hi­
storyczne źród ła , tradycye i przepisy koranucho­
ciaż takie dopiero badanie naturę rządu dosko­
nale wytłóm aczyć zdolne, weźmiemy wszakże 
rząd Abdul-M edszyda w tym składzie w jakim 
go Hattiszeryf Gulhany postawił.

A  naprzód rząd w Turcyi jest monarchią ab­
solutną w formie, ale w rzeczywistości umiarko­
waną jest przez instytucye, warunki samej zwierz­
chności, a nareszcie przez same obyczaje, które 
aż do pewnego punktu zmieniają i ograniczają 
działanie władzy.^Abdul-M edżyd Khan ma ty­
tuł Cesarza P adiszah  Otomanów. Jest on g ło ­
wą i stróżem . ustawy, lecz nie jest nad nią. Sam  
jeden może kazać wykonywać ustawę, może ją  
nawet zmienić' w niektórych częściach, byle tylko 
nienadwerężył głównej jej cechy i zasady. Podwój­
ną tę w ła d zę  wykonawczą i prawodawczą spra­
wia bezpośrednio albo też za pośrednictwem sw e­
go namiestnika czyli pierwszego ministra. Tym 
pierwszym ministrem jest wielki W ezyr zwany 
po arabsku tra g a rzem  państwa. Godność ta jest 
nadzwyczajnie dawną. W ezyr jest najwyższym  
szefem a nawet jedynym w administracyi. W s z y ­
scy ministrowie są  od niego zależni, każdy 
w swoich specyalnych atrybucyach. On przewo­
dniczy radzie prywatnej czyli przybocznej, mia­

nuje na urzędy prawie w szystk ie, dowodzi woj­
skiem osobiście lub przez zastępców, podpisuje 
a raczej pieczętuje, bo w Turcyi to jedno zna­
czy, każdy rozkaz kułtański, słowem  jestto szef  
w ładzy wykonawczej którą jednak nie sprawuje 
tylko jako delegowany i w imieniu Sułtana.

Obok niego i na tej samej linii jest S zeik -u l-  
Islam czyli M u f ty , to j est starszy z Islamu. Stoi 
on na rowm z W ezyrem  chociaż w innym rzę­
dzie spraw rządowych. Z  tego cośmy o Ulemach 
niedawno mowih, czytelnicy przypomnieć sobie 
zechcą, ze S ze ik -u l-Islam j e s t  tłómaczem usta- 
wy, atrybucya znaczną tam gdzie ustawa jest 
wszystk.em. W  składzie państt a ma godność ta 
podobieństwo do stanowiska ministra sprawiedli­
wości . wyznan wchodzi zaś w  zakres w ładzy
prawodawczej o tyle o ile f e tw a  potl.zebna je / t 
aby akt wychodzący z pod zwierzchnictwa S u ł­
tana był ważny, a który udzielają Ulemy stoją- 
ce pod jego tozkazem i będące zarazem ciałem  
sądowniczem i robgijnem.

Potem idą ministrowie w liczbie dziesięciu, 
którzy wraz z W ezyrem  i Szeik-ul-Islam  jako 
też kilkoma szefami z wyższej administracyi, no­
szącymi tytuł radców, stanowią Radę prywatną 
panującego; mającą całkiem prawie tę samą or- 
ganizacyą i to samo przeznaczenie co rada mi­
nistrów. Zbiera się ona dwa razy na tydzień  
w W . Porcie pod  prezydencyą W e z y ra ,  i nara­
dza s ię  o wszysthiein co s ię  tylko tyczy ogól­
nego  dobra, interesu państw a, a z w ła sz cza  po­
lityki zagranicznej. Raz na rok udaje się na nią 
Sułtan i ceremonia jaka się wtedy odbywa przy­
pomina nieco mowy tronowe w rządach konsty- 
tucyjnych. U chw ały Rady zapadłe większością 
głosów , poddane są aprobacyi Sułtana i pokry­
te fetwą Muftego mają dopiero moc uchwały.

Obok tego Sułtan może wydać postanowienie 
m o tu  p r o p r to , wszakże nie bez poprzedniego za -  
siągnienia rady przybocznej.

Następnie należą do składu rzą d u  rady nieu­
stające przyłączone do każdego z in iu istei-yum  
jakoto: rada sprawiedliwości, rada wychowania 
publicznego, rada wojny, rada admiralicyi, rada 
rachunkowa, rada robót publicznych, rada poli— 
cyi itd. N a czele tych wszystkich rad stoi rada 
stanu i sprawiedliwości, czyli rada najwyższa, 
której prezydent należy de facto  do rady prywa­
tnej. Ona wyrabia ustawy, które potem jako Hat­
tiszeryf promulgowane bywają. W szystko co 
tylko się tyczy prawodawstwa i administracyi we­
wnętrznej, jest w  jej zakresie. J e s tto  w ię c  na- 
kształt rady stanu lub Izby p arów , a raczej jest 
w radzie stanu i sp r a w ie d liw o śc i tureckiej coś 
z  p ie r w sz e j  i z  d ru g iej.

P ozatem i wszystkiemi radami jest D yw an czyli 
kancelarya państwa, która się sk łada z ogółu  
wszystkich urzędników w yższych i niższych, któ­
rzy w pewnych razach powołani są  do rady lub 
też sami ją tworzą. Urzędy należące do D yw a­
nu odpowiadają stopniowi jenerała w wojsku. D y ­
wan radzi w połączeniu z radą prywatną. Ini- 
cyatywa do niego nie należy, lecz tylko rozbiór 
przedłożonej kwestyi. W  tym więc przypadku 
zdaje s ię ,  że odmowa przyjęcia przez gabinet 
peiersburgski modyfikacyj poczynionych w pro­
jekcie wiedeńskim do noty, była  narady przed­
miotem. W e d łu g  depeszy, postanowienie D yw a­
nu byłoby za wojną.

Z  tego że tak powiemy szkieletu rządu W . Por­
ty widocznie się pokazuje, że w wyrażeniu „iż 
Dywan poleca wykonanie Sułtanowi i ministrom44 
niema nic rażącego dla zwierzchności Padiszaha, 
która jest przedewszystkiem wykonawcza, lubo

W Y C IE C Z K A  W  T A T R Y .

(C iąf d»U*y).

Wsie góralskie, któremi przejeżdżamy do Kościelisk 
bardzo są porządne. Chaty z drzewa budowane mocno, 
na*et gustownie, mają od frontu ogródki z ja rz ę b in ą  i 
kwiatkami. Ogrodowin widać bardzo m ało, najwięcój i 
to rzadko ukaże się grządeczka biednój kapusty; zima 
bowiem trwająca o parę miesięcy dłużej n il u n as , gdzie 
trwa bardzo długo, niepozwala dojraewać, mimo nie­
zgorszego gruntu, nawet lepszym gatunkom zboża. Owies 
i ziemni.,ki, ziemniaki i owies — oto cała uprawa. Jedy- 
nóm też gospodarstwem Gorala, chów bydła i owiec; to 
8 °  żywi i odziewe. Przypatrując się temu bydełku cho­
dzącemu po halach, niemógłem się dość nadziwić jego 
P'Sknym formom, żywości, i gładkości pochodzącój z do- 

r j  P*s*y. Porównywająo je z holenderskióm bydłem spro­
wadzonym do nag t#k iicgnemj partyami, przyznałbym 
pierwszeństwo krowom góralskim, gdyby tylko malowni­
cze kształty a nie priymfot dojno4ci popłacał, bo w tym 
holenderki niemają współzawodniczek. Z resztą te same 
krowy zapędzone „a nili „traciłyby niezawodnie na 
swojó) w « to śc ', j , k M ow n' holenderki żleby wyszły na 
górach. — Mężczyźni 8ą tu wszędzie bardzo przystojni; 
trzymając się prosto z g |ową do „dry widoczną two­
rzą różnicę od mieszkańców równin; kobiety wysmukłe, 
bardzo schludne, ubierają „ję na codzjed w „podnioe płó­
cienne farbowane na ciemno -  niebieski kolor, i w takież 
same fartuchy, które noszą na sposób naszych mantyli; 
świąteczny strój ich całkiem biały, o  ubiorze Górali nie 
mam co powiedzieć, bo tylekroć razy opisywano go; za­
ję ła  mię tylko na ich małych, okrąg |ycj, kapelusikach, 
obwiązka z j drobnych muszelek nanizanyoh na sznurek.

Ozdobę tę nabywają oni w Keszmarku, i tóm się głównie 
chcą odróżnić od innych Górali. Pasy ich , któremi sio 
zwykle opasują wyjeżdżając w drogę, aby uniknąć w strzą- 
śmenia po kamieniach, przypomniały mi, kiedym je  wziął 
w ręk ę , opis tarczy Achillessou e j; z tą różnicą, że tam­
ta była śiedmioskórna, a pas góralski dwu lub trzyskórny 
ale z tóm wszystkie® taki ciężki i miąższy, że nawet i 
kula w pędzie cokolwiek słabnąca, mogłaby się odbić od 
niego. Jeżeli z resztą pas góralski zachodzący na całe 
piersi prawie pod szyję nieprzedstawia tak zajmujących 
scen jak tarcza Achillesowa, nie jest bez pewnych, dość 
gustownych wyszywać w różne wzorki. Jest to właści- 
wy wyrób i ozdoba Górali węgierskich, od któiych Pod­
halanie sprowadzają je  sobie, równie jak muszelki. — 
Rozmyślając nad właściwym użytkiem tego pancerza, bo 
rzeczywiście taki pas ma wiellóo z kirysem podobieństwo, 
wpadłem na ten wniosek, że kiedy dawniój Tatry służy­
ły  za gniazdo opryszkom bawiącym się rozbojami na sze­
l k ą  skalę, więc tacy łotrzykowie chcąc się zabazpie- 
c*yć od strzałów a bardziój od pchnięć niebezpiecznych, 
wynaleźli sobie tego rodzaju tarczę. Inaczejbym sobie 
niewytłumaczył jego przeznaczenia, tóm więcćj, że lud 
bez potrzeby nienadawałby mu formy tak różniącój się od 
zwyczajnego pasa. Jedyna rzecz, którą Podhalanie je ­
szcze wyrabiają, są siekierki żelazu0 nabijane gustownie... 
wszakże i o te chciawszy kupió, trudno. — Ależ zwróć­
my się od ludzi do widoków, które coraz bardziój za­
czynają zajmować...

Im bliżej jesteśmy Kościelisk, tóm droga coraz, lecz 
bardzo nieznacznie prowadzi w górę; dowodem najlep­
szym jest hałaśliwy szum czarnego Dunajca, będącego 
ciągle w gwałtownym spadku. Jedziemy wciąż jego brze­
giem pomiędzy raniój więcój g fst® św ierki, jedyne pra­
wie tych państw mieszkańce. 0  ile pięknym i malowni­
czym jest świerk pomięszany * innemi drzewy, o tyle za­
bójczym jest dla widoków tatrzańskich. Widziany szeze- 
gólniój w massie, kiedy okrywa boki g ó r , ma w skła­

dzie swoich gałęzi tak coś sym etrycznego, tak jednostaj­
nego, że musi w rozpacz wprawiać każdego malarza, nie- 
wiedzącego co począć z płatami ciemnej zieleni, przy- 
pominającemi półmisek jarmuszu. — Teraz rozumiem dla 
czego niektóre tatrzańskie .widoki Głowacki ego  lak m ało 
mają wdzięku — artysta chcąc b y ć  wiernym , m us ia ł  być 
prozaicznym.

— Otóż dojeżdżam/ do Kościelisk — mówił nasz Góral, 
wskazując przed siebie biczyskiem....

Serce mi żywiej zabiło, jak to zwykle bywa, kiedy po
długióm oczekiwaniu, mamy coś ujrzeć niezwyczajnego.__
Wyjeżdżamy z lasku — przed nami wyrasta z ziemi ściana 
skał, ale rozdarta od góry do spodu, jak wyłom  w mit­
rach twierdzy, przez który z łoskotem  wali sic strumień 
leśny. To nasz dawniejszy tow arzysz— Czarny Dunajec, 
jak widać przebił sobie to przejście; aby pohulać po św ię­
cie.... Minąwszy tę bramę skalistą, znaleźliśmy się w do­
mie kościeliskiój.... Na pierwszy rzut oka sprawia ona 

bardzo wdzięczne wrażenie. Przed tobą rozciąga się na 
tysiąc i więcej kroków lecz niezbyt szeroka bł«ń przęsh- 
c*nój zieleni, przerżnięta wzdłuż szumiącym Dunajcem, 
a zamknięta w kształcie długiego obłęku stromerai ścia­
nami ska ł, które od dołu po wierzch porof  y 8 ł's zczą 
nieszczęśliwych świerków.... Szczyty same tylKo tycti bo­
cznych ścian sterczą bardzo malowniczym' 8 '!  mi g ła ­
zów tworzących niby zam czyska , n ,ń j  - ,‘!8zto.ro w ,
niby jakieś olbrzymie i Potwornerf^ ./„ j  r  i* ^ ' e tu
Layard z Khorśabad na. wystałV,,rUrnimwn >1 3 a *a dolina
a raczój brzegi łój kotliny są g t.e temi fantasty­
czne®! głazy, k t ó r e . p r?^ zjw i0 Są zachw ycające, jeżeli
tylko słońce zeszłe ja 1 z . . .  1 Prom ień, co je swym 
ogniem obleje. Dolina ta widziana bez słońca, traci w ię­
kszą połowę swego uroku, na którym jej niezbywa obok 
całój szorstkości alpejskiój, dzikiej natury.

N iedziw ięsię, że zachwyciła tak dalece Goszczyńskie­
go , że w ni j znalazł myśl do napisania pi-ematu; bo 
choiawszy Tatry wziąść za scen ę , niemożna było znaleśó



C Z A S .

jakeśmy powiedzieli postanowienie nie stanie się 
uchwały dopiero za Sułtana przyzwoleniem.

Hattis/.eryf bowiem z Gulhany, i reformy osta­
tnich lat kilkunaslu, zbliżyły mocno rz^d turecki 
do "form konstytucyjnych , a uważanie go za ab­
solutnie despotyczny, może łatw o bardzo w bł^d 
wprowadzić.

Dodać w końcu winniśmy? że wyraz Dywan  
używany jest zwykle z a rz ą d  W . Porty, ogólnie 
bez względu na r ó ż n e  oddziały z których się sk ła ­
da , i w których podział w ładz jest zachowany.

Korespondencja Czasu.
(Berlin 5 października.

f  Wyjazd N. Pana do Warszawy, był tu do oslatniój 
chwili tajemnicą. Publiczność stolicy dowiedziała się o 
nim dopióro dnia następnego z wieczornych dzienników. 
N. Pan spodziewany jest jutro z powrotem. Zjazd trzech 
monarchów w Warszawie w obecnój chwili, bezpośrednio 
po zjeździe ołomunieckim, n ejest zapewne bez polity­
cznego znaczenia, lubo oficyalnie manawra wojskowe wska­
zane są jako najbliższy powód i cel. Sądzićby tak wy­
padało i po tern, źe towarzystwo podróży obu Monar­
chów niemieckich składa się tylko z osób wojskowych, 
w dyplomacyi nieznanych. Kreuzzeitung, która przed kilku 
dniami wespół z dziennikami wiedeńskiemi utrzymywała, 
że w Ołomuńcu odnowionem zostało dawne przymierze 
między trzema dworami północnem i, nietylko odstąpiła 
teraz od tego tw ierdzenia, ale mniema, źe i zjazd war­
szawski nic podobnego niema na celu, i dodaje, źe przy- 
najmniój dla Prus, pomimo ścisłości stosunków ich z dwo­
ma drugiemi dworami, mianowioie z Austryą, nie nade­
szła dotąd potrzeba wejścia z niemi w stanowcze na 
wszelkie wypadki przymierze. Podobnem było w poprze­
dnich korespondencyach i moje mniemanie, i niewidzę 
bynajmniój powodu zmieniać go w obecnój, jakkolwiek 
zjazd warszawski zdaje się mówić przeciw niemu. Rozu­
mowanie moje jest proste. Odnowienie dawnego przymie­
rza między mocarstwami północnemi w chwili, w którój 
wedle nadchodzących zewsząd wiadomości, dyplomacya 
europejska ostatnie siły w ytęża, aby spór w sprawie 
wschodniej w drodze pokoju załatw ić, byłoby aktem nie 
pokoju lecz wojny. Akt rzeczonego przymierza może do­
piero wtenczas przyjść do skutku, gdy wojna stanie się 
nieuchronną, i to wojna nie rosiyjako-tureoka tylko, lecz 
europojaka. Ewentualność takowa liczy się dotąd do przy-
pilSECZeń, sk o r o  i  o s t a t n ie g o  w o j e n n e g o  a k t u , ja k im  j e s t
przejście flot sprzym ierzonych przez D ardanele, Cesarz
Rossyjski nie uważa za wojenną demoastracyą przeciwko 
sobie. Wypada ztąd, źe pomimo całej ważności porozu­
mienia się , jakie nastąpić może na zjeździe warszawskim 
pomiędzy trzema monarchami północnymi, rzeczywiste 
przymierze, jako czyn mający charakter prowokujący, nie 
może być zjazdu tego celem. Jeżeli nim jes t, to wojnę 
można uważać za nieuniknioną. Jest też dlatego rzeczą 
bardzo naturalną, źe ostatnio depesze telegraficzne pa­
ryskie, przeczą najmocniej zawarciu takowego przymierza, 
jeszcze w Ołomuńcu; przeczyć mu będą i po zjeździe 
warszawskim, bo każdy łatwo to rozum ie, źe zawarcie

jego byłoby zapowiedzeniem końca wszelkich układów. 
W przymierzu tern udział Prus je s t, który mu nadaje tę 
ważność. Dopóki P° jodnój stronie Rossya i A ustrya, po 
drugiój Francya i Anglia stoją, szala pokoju i wojny u - 
trzymuje się w równowadze, i droga układów nie je ;t  
zamknięta. Przerzucenie si^ Prus na stronę Rossyi i A u- 
stry i, równowagę tę znosi, układy utrudnia. Bo jeżeli 
Rossyi koniecznie na tóm zależy, aby Prusy już w tój 
chwili przystąpiły do jej przymierza z Austryą, to zape­
wne niema ona zamiaru w konflikcie swoim z Turcyą 
cośkolwiek * żądań swoich ustąpić, a zatóm w przypadku 
stanowczego ich odrzucenia, chce być gotową do wojny. 
Wnoszę jednak ze wszystkiego, że Rossya dotąd uniknąć 
jej pragnie, » jeżeli stara się naprzód o sprzymierzeń­
ców, to przed czasem, żadnym ich takim aktem nie obo- 
w ięzuje, któryby i stanowisko ich w o b ec  reszty Europy 
kompromitował, i w chwili danój spodziewaną pomoc u - 
czynił może Hiemożebną. Lecz nacóź przyda się to ro­
zumowanie, gdy w tój sanaćj chwili depesza telegraficzna 
wiedeńska donosi, ie  Dywan na posiedzeniu 26go wrze­
śnia uchw alił jednomyślnie wojnę przeciw  R o ssy i; wy­
konanie tej uchwały zostawiając sułtanowi i jego mini­
strom. Inna depesza potwierdza powyższą, ale dodaje, że 
Sułtan si^ jeszcze nie zdecydow ał, i źe chce wprzód do­
wiedzieć #ią 0 P°*tanowieniach zapadłych w Ołomuńcu. 
Jest tu zapewne mowa o ostatnim pośredniczym kroku, 
który Austrya upoważnioną została zrobić w Stambule. 
Dosyć, że ostatnia godzina decyzyi bliską jest wybicia. 
Wszelka refleksya ustaje, panuje głuche oczekiw anie.— 
Wspomniałem wyżej, i 0 N. Panu nie towarzyszy w W ar­
szawie żaden z dyplomatów. Jedna z gazet wrocławskich 
donosi jednak, źe zawczoraj p. Manteuffel wezwanym zo­
stał przez telegraf do Warszawy, i tegoż samego dnia, 
tojest 3go , przejeżdżał przez W rocław. Cit.yby to nie była 
pomyłka osób, adjutanta przybocznego pułkownika Man- 
teuffla, który N. Panu towarzyszy, i m inistra-prezyden- 
ta?  *)• Czy też ostatnia wiadomość telegraficzna spowo­
dowała przywołanie naczelnika gabinetu? W ostatnim 
razie list mój dzisiejszy niech posłuży za dowód, że czas 
rozumowania m inął, a nastąpiła chwila zapisywania czy­
nów. Wi źność jej odrywa uwagę od spraw podrzędnych. 
Nikt się o nie nie pyta, nikt o nich nie mówi. Oto nie­
które z nich.

Zawczoraj, otwartym został w Królewcu sejm nrowin- 
oyonalny Prus zachodnich i wschodnich. Z propozycyj 
królewskich, najważniejszą jest odnosząca się do budowy 
dróg żwirowych, na których tym częściom kraju zupeł­
nie brakuje, bo oprócz wielkiej szosy prowadzącój do 
K r ó le w c a  i  d r o g i ż e la z n e j  ty m  sa m y m  k ie r u n k ie m  b i e i ą -  
c ó j  , n a jw a ż n ie j s z e  m ia sta  i p u n k ta  h a n d lo w e  w e w n ą tr z
kraju niaroają iadnój z sobą innój, jak zwyczajne drogi 
komunikacyi; drogi zaś te w porze dżdżystej są prawie 
nie do przebycia. Dawna to skarga, którą rząd z pomocą 
funduszów prowincyonalnych postanowił wreszcie usunąć.

Nowy poseł amerykański który tu przybył w tych 
dniach, nazywa się Vroom, a pierwszy sekretarz Vise. 
Obadwaj mieli już posłuchanie u p. Manteuflla. — Mówią 
że dawny redaktor K reuzzeitung , asesor W agner, ma do­

*) Rzeczywiście, tylko wrocławskie gazety piszą o przejeździe 
ministra zawezwanego, jak  mówią przez króla. D ie  Z e i t  za­
milcza o tóm zupełnie. (P . R .).

nic piękniejszego,— zw łaszcza , jeżeli podanie przyozdo­
biło ją  napadem Tatarów i obroną górali, którzy w tych 
Termopilach, szczęśliwe, Leonidasy! nie swoje, lecz tatar­
skie pogrzebli koście. Ze podanie jest ładne, nic pewniej­
szego; ale ozy Kościeliska nazwę wzięły od kości tatar­
skich, nie przysiągłbym ; daleko prawdopodobnej nazwa 
ta dostała się tój dolinie, od podobieństwa z kotłem , ko- 
cieliskiem—  bo rzeczywiście tylko przypatrzywszy się jej 
kształtowi obłącznemu, ta nazwa musi ci przyjść na usta. 
Zresztą zważywszy na okoliczność wpadnięcia Tatarów, 
którzy mogąc szukać przez Pioniny przejścia na W ęgry , 
pocóżby pchali się w najniedostępniejsze skały pewnie 
w ówczas gęściój borem zarosłe, niż dzisiaj? Cóżby kon- 
nY Tatay robił w miejscach jeszcze mało osiadłych i n ie- 
wytrzebionych ? — Ale niech sobie zostanie legendą, kie- 

j  * J!rreszła w nasz9 poezyq; jednakowoż żeby miała 
od górali wyjść, nie bardzo coś wierzę.

Z resztą czy podanie to prawdziwe lub nie, mniejsza 
o to , kiedy poe a wziąwszy j o za  przedmiot swego poematu, 
któremu za ramy dał Tatry a mianowicie dolinę Koście­
liską, uczynił ta skały głośnemi po świecie. Tylko je­
dna poezya podnosi i unieśmiertelnia, tak ludzi jak wido­
ki. Na nieszczęście jednę tylko piosneczkę poświęcił 
Goszczyński opisowi Kościelisk, które zowie „pochmurną 
doliną.*

Rozkoszna, jedyna 
Pochmurna dolina,

Dla całych Tatrów ponęta:
Lecz lasy i skały 
W krąg ją  opasały 

I bramą z głazów zamknięta....

Zapomniałenił dodać, źe jakie wniście do K ościelisk, ta­
kie same i wY}ście,- i tu i tam rozdąrta skała , przez którą 
Dunajec szu ' .T'Vmiotniki: roskoszna — jedyna , które 
w wierszach * y e są na podoręczu, tutaj bardzo w ła­
śc iw e; gdyż rzeczyw iś«e w oa, ych Tatraoh niema takidj

drugiój doliny, coby sprawiał® wrażenie tak wdzięczne. 
Niewątpię iż gdyby ją był znał Teokryt, pomieściłby w niój 
swoich pasterzy. Niewiem nawet czyli owa sławna Tem- 
pe tak bardzo przewyższa wdziękiem Kościelisko. Wpra­
wdzie Olimp i Ossa tworzą tam ja r, którego środkiem pły­
nie Penej pomiędzy najrozkoszniejsze platany, jaśminy, 
różowe laury, i mirty; ale cóż nam do tego, kiedy Katul­
lus malujący Tempe taki daj0 °braz jakby na Koście­
lisko patrza ł:

Tempe, quae silvee cingunt gaPerimpendentes.
Chociaż bogiem a prawdą świerk', któremi boki gór o- 

taczających tatrzańską dolinę zoros‘y> wcale niezwieszają 
głów ek, z temwszystkiem opasUJ^ a cóż dopiero po­
wiedzieć o wyższości Dunajca nad Penejem toczącym 
spokojnie wapnistą białą w odę, ki«<*y Dunajec czysty jak 
kryształ, i jak chłopiec swawolny 1 hałaśliw y skacze z ka­
myka na kamień po najpiękniejsz0! murawie zasłanój naj- 
rozmaitszemi kwiaty, jak Tojad Caconitum nopeliUSQ goź­
dzik (dianthus alpinus), kocanki (gnaphaliUm alpinum) 
pnące się wyźój i mające podobieństwo do prześlicznych 
gwiazd wyciętych z białego axamiIU- “ ^gata tu flora — 
bo też i miejsce samo zasłoni000 górami ma temperatu­
rę cieplejszą. Niesądźcie jedna*1 czytelnicy dolina 
ta , była zupełnie pustą — prz001^ 1” 6 stoi tu pięknie za­
budowana Leśniczówka, a dalej i Karczemka, j ak wieść 
niesie, dla wygody gości, g*1*1® 1P ? ® 1“®r*em jest jakiś 
Kwakier w tem się różniący od ftwaarow, Ze m a n je gm je r _  
teiną fajkę w ustach, i w tóm podobny do nich, i e nic nie- 
gada, co wszakże przypisać wypada nie wyobrażeniom 
sekty, ale niemożności otworzę018 ust bez w y p U s z c z e n ja 
fajki.... Wszakże niezbyt gościnni0 P o ję c i  od jakiejś kw a- 
śnój jejmości na leśnictwie, uciekliśmy do Kwakra który 
memięszając się do niczego, pozwolił nam myśleć o poży­
wieniu się.... v 3

W szakże nieiąyślcje cz ytelnlcy. Kościeliska,
piękna sama w sobie, wystarczała ciekawości podróżnych 
Przeszedłszy bowiem drugą bramę utworzoną z dwóch

stać miejsce adwokata w stolicy.—'Wiadomo ju i , ie  na 
pięknym moście na Sprew ie, pomiędzy arsenałem a zam­
kiem , stawiają od kilku miesięcy marmurowe grupy, wyo­
brażające różne sceny wojenne. Figury te pojęte i wy­
konane są w duchu alegorycznym mitologii greckiój. Nie­
które z nich, mianowicie jeden młodzieniec, którego Mi- 
nerwa uczy robić bronią, są nagie. To tak oburzyło u - 
czucie wstydliwości niektórych tutejszych świętoszków, 
ie  przeciwko zgorszeniu temu nietylko powstali w dzien­
nikach, lecz poważyli się nawet uszkodzić niewinnego 
młodzieńca. Aby podobnym ekscesom zapobiedz, posta­
wiono na moście wojskową straż. Die Zeit powstaje słu ­
sznie na taki wandalizm w mieście inteligencyi.

Frs«gląd Polityczny
Wiadomość podana przez nas wczoraj o zjezdzie Mo­

narszym w Berlinie, potwierdziła się następującą depe­
szą z Berlina 5go b. m. o godzinie 9 ł/a wieczór: ^ M ć  
Król przybywa z Cesarzem rosyjskim dnia 7go b. m. do 
Berlina.* Zaś Gazeta Szląska  pisze, że Cesarz W szech 
Rosyi spodziewany jest w Wrocławiu w piątek o lOtój 
rano. Zdaje nam się jednak , źe niejakie w podróży zajść 
musiało opóźnienie, skoro o jedynastej z rana dzisiaj W ła­
dze nasze w Szczakowy przejazdu oczekujące, jeszcze do 
Krakowa nie powróciły.

Ostatnia poczta przywiozła nam następujące sprawy 
wschodniej tyczące się szczegóły. Parowiec „Lloyda* 
przybył 5go b. m. do Tryestu. Listy, które otrzymała 
Gazeta Tryeslska  dochodzą do 26 września. Z nich umie­
szcza Korespondencya Ausiryacka  następującą depeszę 
telegrafowaną: W edług listów tych wypowiedzenie wojny 
nie było rzeczą nieprawdopobną „lubo oczekiwać nale­
ży lokalnego tylko ograniczenia walki.* W Bosforze 
stoi teraz 6 wojennych parowców angielskich, 4  fran­
cuskich, 1 sardyński, 1, neapolitański, 1 austryacki i 1 
pruski. Powiedzmy tu mimochodem, źe z łaski nowo po­
stanowionych pociągów kolei żelaznój w Prusiech, otrzy­
mana dziś przez nas Gazeta T ryestska , jest dopiero z 3go 
bieżącego miesiąca!

Berliński Correspondenz Bureau  podaje następującą de­
peszę z Paryża z d. 5go b. m.: Wypowiedzenie wojny 
przez Turcyą potwierdza się. (Litografowane to pismo 
daje tu znak zapytania). Floty mocarstw zawiną 9 b. m. 
pod Konstantynopol i w razie wybuchu wojny wpłyną na 
Czarne morze. (Tutaj mybyśmy znak zapytania położyć 
mieli ochotę). Francya i Anglia odrzuciły propozycye ro­
syjskie i gotow e są w spierać Turcyą, jeżeli Rosya nie- 
ustqpi. Półurzedow e dzienniki bardzo dziś wojenne

Gazeta W rocławska  pisze: Najnowsze wiadomości z Wie­
dnia z dnia 4go b. m. mc ważnego niezawierąją. Zasłu­
guje wszakże na uw agę, ie  wieści wojenne obiegające 
tam d. 2go i 3go me zostały dotąd urzędownie zaprze­
czone, a to tóm w ięcej, źe wieści te znalazły rozpo­
wszechnienie i nawet przeszły do półurzędowych dzien­
ników. Przeciwnie przyznają nawet w W iedniu, iż we­
dług ostatnich wiadomości nadeszłych ze Stam bułu, Dy­
wan istotnie zawezwał Sułtana, aby wywiesił chorągiew 
Mahometa. Dycyzya Sułtana nieznana dotąd.

Otóż prawie wszystko co do głównych punktów dzi­
siejszego położenia sprawy wschodniej. Nie mówimy nic
0 francuskich dziennikach, wiadomości które podają są

rozdartych s k a ł—  ja r ,  którym Dunajec szumi, zwęża się
T u n e in ^  T ^ 1* Ch*rakter widoku zmień on

. i’ T. n.iema t0°krytowój idylli z zieloną mu- 
•w ą; ale skał urwiska, ale ogromne głazy zwalone je ­

dne na drugie, jakby tu był plac boju Tytanów, a z po­
śród nich nieunikniony świerk wyrasta... Dzikość i groza, 
przerywana tylko kiedy niekiedy ślicznemi płatami zielonych 
bah — towarzyszy ci w całej utrudzającój drodze do źró­
deł rzeki... a raczój do jamy w skale, z którój źródło 
wytryska. — Na jednój z takich hal zastaliśmy krówki jak 
gałeczki szczypiące niską trawę i pastuszków grających 
na piszczałkach. —  Pytam takiego góralika: a daleko tu 
do ź ró d ła ? — pokaż nam którędy iść.

— A zapłacicie?— odpowiedział, nierobiąo najmniej­
szego poruszenia, które widać już otaksował na krajcary.

— Zapewne źe ci zapłacę... odpowiedziałem On też
żwawo wyskoczył, nie tylko sam, ale i z towarzyszem
1 poprowadziwszy nas kilkadziesiąt kroków, pokazał źró­
d ło , które bylibyśmy i sami bez niego znaleźli — Roze­
śmiałem się w duchu, ale i rozgniewałem na tę intereso­
wność, k tóra , przez częste zwiedzanie tych gór przez 
podróżnych, może przyjść do tój doskonałości, z jakiej 
słyną Szwajcary. Z tą różnicą, źe w Szwajcaryi wszę­
dzie spotykasz usłużność i wygodę _  tutaj przeciwnie, 
wielką trudność w najmniejszój usłudze, a niewygodę wszę­
dzie. —  Mimo tego umizg do twój kieszeni —  jednaki, 
a nawet niekiedy do bezczelnych posunięty żądań, tak 
dalece, źe od pewnego podróżnika, który często zwiedzał 
Tatry, słyszałem to zdanie: „Jeżeli góry te dawniój były 
gniazdem rabusiów nastających na życie podróżnych, dziś 
są stekiem zuchwałych wydrwigroszów, wytrząsających 
pod lada pozorem nędznój przysługi, kieszenie nieszczę­
śliwych turystów , przynoszących idylliczne wyobrażenia 
o złotym wieku niewinności, jaki ma panować między Gó­
ralami*. (j). c. n .)



za stare. D ibaty  zawierają depeszy o wyjeździe N. Pana 
do Warszawy, * najświeższy list ze Stambułu jest daty 
22go września. Ułóżmy i rozbierzmy wkrdtkości powyż­
sze nowiny.

Zjazd Monarchów w Berlinie zdaje się niezawodnym. 
Floty sprzymierzone, nawet gdyby zupełną depeszy z Cor­
r e s p o n d e n t  Bureau dać w iary, jeszcze nie przepłynyły 
Dardanellow.^ Wiadomość o wydaniu wojny przez Turcyą, 
potwierdza siy wprawdzie, ale niejost dotąd pewną.

Zjazd monarchów w Berlinie przyjytym bydaie, wnosić 
można przez zachód, jako rykojmia pokoju. Wiadomość 
bowiem podana przez AssembleeNationale o nowo zawią­
zanych konterencyach (dzienniki francuskie z 3go niemają 
jeszcze zaprzeczenia tój wiadomości przez ła  Patrie, ani 
żadnój o odebranem przez Asscmblće zastrzeżeniu nie 
czynią wzmianki), przy if  tq została jak najprzychylniej 
przez opinią i giełdy. Życzeniem powszechnóm jest jak 
było, utrzymanie pokoju. Jeżeli depesza z 5go donosi, że 
dzienniki półursydowe mówią wojennie, pochodzi to zape­
wne s tąd , że krążyła pogłoska o którój piszą z Paryża 
do Ost-Deutsche-Post, że Cesarz Francuzów zamykając 
rady ministrów, miał powiedzieć: „To trwa za długo — 
trzeba skończyć— jeżeli Rossya nie ustąpi — my nieustą- 
piemy“ . Dość byfo tylko patrzeć na postępowanie Napo­
leona IHgo w ostatnich latach, na tajemniczość która jest 
główną cechą jego charakteru, aby wiedzieć jaką do tój 
pogłoski przywiązywać można wagą.

Co do flot, te zdaje siy przejdą cieśniny, ale przejdą 
jak mówił wczoraj ie P ays  z przyczyny pory roku, a nie 
zaś w celu żadnej demonstracyi 1 dlatego też właśnie 
niemożna m yśleć, aby udawać siy miały na morze Czar­
ne. Jeżeli bowiem przystań Besika niedosyć jest bezpie­
czną, cóż powiedzieć dopićro o Czarnóm Morzu?

Floty pozostaną podobno w Bosforze, nawet wtedy, 
gdyby do wojny miydsy Roesyą i Turcyą pTzyjść miało. 
Wszelkie bowiem prawdopodobieństwo do tego , ograni­
cza siy na wojnie miejscowój, granice c. których także 
pozwoliliśmy sobie mówić w chwili odebrania depeszy Jour- 
nalu Drezdeńskiego. O tóm wywieszeniu chorągwi mówiono 
już tyle razy, a nie jest wcale dowiedzioną, aby Sułtan, 
w razie nawet gdyby siy na raecz wojny przechylił, rad 
takową wywieszał. Zresztą wiemy dobrze, że życzy so­
bie pokoju, a jeżeli prawdą je s t, że w tój chwili ocze­
kuje wypadków zjazdu Ołomunieckiego, to wtedy W ar­
szawski i Berliński, bydą mu służyć mogły za długi je­
szcze powod do odroczenia stanowczój decyzyi.

Z Niemiec, gazety Berlińskie z 5go piszą: Liczba de­
pesz w niedzielę przybyłych do Sanssouci była nader 
wielką. Jedne przychodziły od Cesarza Rossyjskiego, in­
ne od m inistra-prezydenta, najwiyksza zaś czyść od Ks. 
Praskiego, w  kółkach wojskowych zapewniają, że nu 
przypadek nowój mobilizacyi, nietylko drugie pow ołanie 
landwery awołenem bydzie, ale naw et pospolite ruszenie 
(Landsturm) (?). W ehzeitung  również o tem mówi i na­
mawia rząd , aby stowarzyszeń a strzeleckie których liczba 
członków wynosi około 30,000, zastąpić mogły służby 
czynną wojskową; uzbrojenie zaś pospolitego ruszenia 
byłoby niedorzecznością i ogromne koszta pociągnęłoby 
za sobą.

Znaczna liczba zamożnych rodzin mołdawskich prze­
niosła siy do Berlina na mieszkanie, dopóki ostatecznie 
sprawa wschodnia załatwioną nie bydzie.

We Francyi zamknięto kilka rad municypalnych, a su­
rowemu temu postępowaniu przypisują powody polityczue. 
Flota francurka tak zwana Oceanu, jest ciągle dotąd przy 
brzegach Anglii, dokąd ją zagnały były wiatry.

Co siy tycie jenerała hr. Guyon, czyli udał siy do 
Warszawy na manewra, lub otrzymał przeciwny rozkaz, 
z pewnością dowiedzieć siy nie można. Wczoraj wieczór 
czytaliśmy w jednej berlińskiój Gazecie list z W iednia, 
w którym stało jak najwyraźniój, że jenerał 3 b. m. odje­
chał na Berlin do Paryża. Toż samo pisała Osl-Deusche- 
Post. Dziś berliński Correspondent Bureau donosi, że 
jenerał Guyon bydzie na manewrach. Paryzka kerespon- 
dencya litografowana pisze, że jenerał na rozkaz Cesarza 
do Warszawy odjechał, aby tam być przy manewrach. 
Toż samo Kotońska Gazeta. Wszakże zdaje nam siy, że 
Ost-Deutsche-Post bydąc w Wiedniu, wiedziećby powin­
na , a Wanderer miasto wszystkie różae wersye podawać, 
dowiedzieć siy i powiedzieć jedny, swoją a pewną. W szak- 
żo nieczytamy znów nazwiska jenerała Guyon w dzienni­
kach warszawskich, wprawdzie dzisiejsze dopiero mówią 
°  PJj*Ybyciu Monarchów i ich świcie. Zobaczymy jutro.

csoraj prie z  pośpiech zrobiliśmy pomyłkę, podając 
wiadom°ić  o M rfczyn, ch księcia Amerygo Casighano
a °órką królowój Krystyny, tą samą którą

pr*"*n«czały księciu Napoleonowi. Ojciec pana 
f  5 ! ! n  ,1 ,ł ł  Casigliano nie jest pełnomocnikiem W.

I  r / ł ;  dworze francuzkim (albowiem takowym 
jest książę Józef Poniatowski), ale jest ministrem spraw 
zagranicznych toskańskim 1

Franciszek Arago urodzony 26 lutego 1786 r. w Per­
pignan, umarł w Paryżu 2 ?0 b. m. Był on sekretarzem 
akademii nauk w Paryżu i jednym z największych uczo­
nych francuskich. J

Spadek papierów na giełdach kazałby był wnosić, że 
wiadomość o objęciu gabinetu gangietokiego p tte*  lorda 
Palmersłona, zapewne siy potwierdza. Tymczasem dzisiej­
sze dzienniki nic nam w tym względzie nie przyniosły. 
Flota admirała Curry, nie wiadomo jeszcze gdzie się 
udała. Admirał miał otrzymać depeszy, którą dopiero na

ft a  &

morzu wolno mu otworzyć. Jedni mówią, że udaje siy 
morze Śródziemne, inni, i 0 krążyć ma koło brzegów i 
14 b. m. z powrotem zawinąć do Spithead.

Gazeta Augsburska z listu jednego ateńskiego mówią­
cego o wyjeździe z Korfu iorda nadkomissarza do Krety, 
wnosi iż ostatnia ta wySpa na którą Anglicy dawno mają 
ochoty, przejdzie może w ich ryce i powiada, że ropn- 
blika siedmiu v-ysp nie długu otrzyma nazwy oś sii iwy­
spowego państwa.

Trzęsienie ziemi na stałym lądzie Greoyi i po wyspach 
trwają teraz nader czysto. Świeże doniesienia mówią iż 
wyspa Tenedos nawiedzona była również tą klęską. Rząd 
turecki me przeszkadza zbieraniu składek na dotkniętych 
tóm nieszczęściem i po wielu miastach europejskiój Tur- 
cyi tudzież w Syryi i na wybrzeżach małej Azyi gdzió 
dużo Greków mieszka, potworzyły siy komitety wsparcia, 
z których znakomitsze w Smyrnie i Adryanopolu.

Donoszą z Madrytu, że przyjęcie posła Stanów Zjedno­
czonych do Hiszpanii p. Soulć nie będzie miało żadnój ze 
sjrony rządu królowój trudności.

Sprawa Koszty, jeżeli Indćpendance wierzyć można bli­
ską by była załatwioma. p. Brown, pierwszy drogman 
legacyi Stanów Zjednoczonych w Konstantynopolu udał siy 
do Smyrny z misyą, aby tego wychodźcę, stosownie do 
układów, które między stronami stanęły, wyprawić na­
tychmiast do Anglii.

L w ó w  5  październ ika. W czo ra j w dzień  Imienin 
J .  C. K. A p. M ości naszego  najm iłośc iw szego  C esa­
rz a  F ran c iszk a  Jo z e fa  I, odpraw iono w  tu tejszym  
kościele arch ikate  ralnym  obrządku  łac iń sk ieg o  u ro ­
czyste  nabożeństw o w  obecności J .  E x c . c .k .  N am ie­
stn ika, naczelników  w ła d z  cyw ilnych  i w o jskow ych, 
rep rezen tacy i obyw a e stw& ziem skiego i gminy m iasta , 
tudzież licznie zeb ranych  pobożnych ze  w szystk ich  
k las ludnosei sto licy , w znoszących  go rące  m odły  <lo 
P ana  Z a s y p ó w  o pomyślność N ajjaśn ie jszego  M o­
narchy  i najdosto jn iejszego  Domu C esarsk iego . Sum ę 
ce leb ro w a ł w  asystency i licznego duchow ieństw a 
Im kf. In fu ła t O straw sk i, a  z końcem jej odśpiew ano 
T e  D eum  i H ym n  lu d u  z  pow szechnym  udziałem . 
U staw iona przed  św ią ty n ią  d y w izy a  piechoty d aw a­
ł a  w śród  nabożeństw a sa lw y  karab inow e, zaś  a r ty -  
le ry a  z góry  „F ran c iszk a  Jó z e fa "  w y s trz a ły  dz ia ­
ło w e .

U roczystość dnia tego zakończy ło  św ietne p rzed ­
staw ien ie  w  rzęsis to  ośw ietlanym  tea trze . Po p rz y ­
byciu Je g o  E x e . ces. król. N am iestn ika odśpiew ali 
a rty śc i trzy k ro tn ie  Hymn ludu w śród  trzy k ro tn y ch  
nznaków  radości i g łębok iego  uszanow ania  ze s tro ­
ny licznie zeb ran y ch  s tro jnych  w id zó w ; p rzy  końcu 
o s ta tn ie j z w ro tk i o k a z a /  s ię  w  g łę b i  sc e n y  o b ra z  
p r z e d s ta w ia ją c y  z jed n o c zo n e  pod  po tężnem  b e r łe m  
M o n a rc h y  w ie rn e  lu d y  A u s try i, a  n a d  niem i w  p r z e ­
źroczu  ja śn ie jące  w  ogniu brylantow ym  początkow e 
lite ry  n a jw yższego  linienia Je g o  C. K r. A p. M ości 
z godłem  M onarchy: „V iribus unitis." N akoniec p rzed ­
staw iono ulubioną operę Lucia di Lammermoor.

______________   (G . L .)

W ie d e ń  5  paź. G a z .A u g s .p o io sz .  p isze z M ed y o - 
lan u : S tosunki c. austryack iego  rząd u  do k r. sa rd y ń -  
skiego z d a ją  s ię ,  i e  w now ą p rzech o d zą  f a z ę ,  z a ­
po w iad a jącą  now e trudności, k tó rych  skutki jak  n a -  
te raz  szkodzą  tylko publicznemu w zajem nem u rucho­
wi m iędzy obu pań st wami. W iadom e są  dobrze kroki 
p rzedsięb rane  nadarem nie p rzez  ces. p o s ła  w T u ry ­
nie h r. A p p o n y i, celem w ydania  n iek tórych  podda­
nych au stry ack ich  ciężko obw inionych o u d z ia ł  w  w y­
padkach  6 g o  lutego w  M edyolan ie , a  k tó rzy , ja k  
rzecz  p e w n a , schronili się do P iem on tu , i tam bez 
p rzeszkód  p rzebyw ali. W  dalszym  ciągu  śled z tw a  
w iadom ego zam achu buntow niczego z d .G lu te g n , w y ­
k a z a ło  s ię ,  iż  4 3  najczynn' ejs z y c h  i na jzuchw al­
szych  b oha ty rów  ow ych dni, a m iędzy niemi niektó­
rzy  z k lasy  w y k sz ta łceń szć j 1 aam o żn ie jsze j, p rz y -  
w ódzcy , p ła tn ic y  i knowacz® m ordów , w  znaczn iej­
sze j c zę śc i znaleźli opiekuńcze schronienie w  bliskim 
Piem oncie i S z w a jc a ry i. V- 3 1  c z e rw c a  r . b. c. k. 
kom enda w o jskow a Lom bardyi w y d a ła  zapozew  w zy ­
w a jący  do staw ien n ic tw a  owych 4 3  imiennie Wyli­
czo n y ch , a p raw n ie  poszlakow anyeh o rozm yślne lub 
uknow ane m o rd e rs tw o , aby 8,'S w  9 0  doi s ta ­
w ili p rzed  tu tejszym  c. k. audytoryatem  komendy w o j-  
skow ćj pod zagrożeniem  zaocznego ich skazan ia . Ł a ­
tw o zro zu m ieć , że  żad n a  n naznaczonych osob nie 
s ta w iła  się  d o tychczas dla oczyszczenia się  z z a rz u -  
conej sobie sb ro d n i, w szak^e . w ielu z pom iędzy 
tych  prostych  zb rodn iarzy , pomimo w szelk ich  re k la -  
m acyj p ań s tw a  sprzym ierzonego p rz e b y w a ją  tuż nad
g ra n ic ą  k ra jó w  cesarsk ich  p ł><f fa łszyw em i n azw isk a ­
mi r z y c i ą  w  P iem oncie , częścią w  Ticino z n ie p ra -  
wnem i dow odam i w  rę k u , temu nikt nie uw ierzy , kto 
ma w zg ląd  na św ię to ść  trak ta tów , a p rzec ież  tak  je s t  
w  S4mej rzeczy . W sz a k ż e  nie tra c ą  tu je sz c z e  na­
d z ie i, że  rząd  sa rd y ń sk i porzuci w reszc ie  tę  d rogę, 

i* ? -  W 08tatnich  czasach  w ięcej na  sw o ją  w ła sn ą , 
niżeli na  n a sz ą  szkodę obrał.

—  B u d że t m iasta P ra g i na ^ 1 8 5 4  w y k a z u je : Do­
chody 3 2 1 ,0 0 0 ,  w ydatk i 4 5 8 ,0 0 0 ,  niedobór 1 8 8 ,0 0 0  I 
z ł r .  m. k. *

O trzym ali o rd e ry  prusk ie  między innem i: in te r -  
nuneyusz bar. B ruck  o r ła  C zerw onego 1 ki. z b ry ­
lantami*, m inister B aum gartner i p o se ł w  B erlin ie  h r. 
Thun O rła  C zerw . 1 ki.; rad zcy  minist. Dr. H ock  i 
B legeleben takiż o rd e r 2  k la ssy  itd.

— O rgan gabinetu p rusk iego  d ie  Z e i t  zam ieszcza 
lis t z W iednia  z d. 2  b. m. z a s łu g u ją c y  na uw agę  
nie ty le je szcze  pod względem  rozum ow ania tra fn e ­
go w ykazu jącego  religijne stanow isko A ustry i w  obec 
s p ra w y  w sch o d n ie j, ile p rzez w y rażen ia  w  obronie 
c a ło śc i T urcyi. U m ieszczenie tego listu w  d z ienn i­
ku urzędow ym , d ozw ala  p rz y p u sz c z ać , iż rz ą d  p ru ­
ski uznaje  z a sa d ą  nietykalności T u rcy i, co w obec 
z jazd ó w  ołom unieckiego, w arszaw sk ieg o  i berlińsk ie­
g o ,  ma n iezap rzeczo n e  znaczen ie . L is t ten brzmi: 
N iew ym ow nieby się  zadziw iono , cz y ta ją c  w  D eutsche  
V olkshalle  d. 2 8  z. m. a r ty k u ł p. n. „K rz y ż  i P ó ł ­
księżyc*-, g dyby  p o ło żo n a  p rzed  nim g ło sk a  „ F “ nie 
z d ra d z a ła  Jego au to ra  do k tórego  pub licystycznych  
w szelak iego  ro d za ju  d z iw ac tw  od d aw n a  p rz y w y ­
knięto. P . F lo ren co u rt ośm iela się  w  imię sąd u  boże­
go zap o w iad ać  upadek  is lam u , w y g ła s z a  zw ią z e k  
katolickiego kościo ła  ze schizm ą, i z k ru cy a ty  p rz e ­
ciw ko Turkom  w róży  p o łączen ie  obu kościo łów . Z b y ­
tecznie by łoby  tu nadm ieniać, że  F lo rencourt i k ośc ió ł 
s ą  dw ie odrębne is to ty , a  św ia t w y lę g ły  w  g ło w ie  
F lo rencourta  i św ia t katolicki dw ie odmienne rzeczy . 
O statni niezm iernie je s t dalekim  od myśli k ru cy a ty  
przeciw ko  Turkom  zrodzonej tylko w m ózgow nicy 
g łu p c a . P an u  F lo rencourt podobało  się  w szak że  z a ­
pow iedzieć je sz c z e , iż obaj C esarze  R ossy jsk i i A u - 
stry ack i p o łączy li się  celem uskutecznien ia  tego dzie­
ł a  „B ogu m iłego". O śm iela się  to p. F . pow iedzieć, 
lubo znanym  je s t  faktem , iż A u s try a  p o czy ta ła  re li­
g ijny  c h a ra k te r  n ad aw an y  poprzednio p rzez  R ossyę
 —____: _____________    m _________ ________________________ u „  W I p I p p
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skfch, osobliw ie za s  z przem iany d aw n ie jszeg o  w y ­
rażen ia  ^kośció ł ro ssy jsk o -g reck i"  na ^k o śc ió ł w scho­
dni* w y k aza ło  się , iż R ossya nie u p ie ra  s ię  d łu ż e j 
przy  tym ch a rak te rze  w  obec E u ro p y , A ust ya  ży w i 
nadzie ję  p rzy p ro w ad zen ia  zgody  do skutku . W reszc ie  
możemy n a jw y raźn ie j z a p e w n ić , że  kato licy  w  A u­
stry i nie podz ie la ją  bynajm niej idei w y p ra w y  k rz y ­
żow ej, ow szem  w ra z  z rządem  sw o im , n a jszcze rze j 
p rag n ą  u trzym ać n ienaruszenie  p a ń itw o  ottom ańskie, 
już  p raez  sam ą w d z ięczn o ść , ż i  P o rta  w  n a jro zp a ­
czliw szym  stan ie  A ustry i z a  czasó w  w ojny 3 0 -le ­
tn iej, w ojny  o n astępstw o  itd. w iern ie  i uczciw ie do­
trz y m y w a ła  pokoju— pom ijając inne je sz c z e  pow ody.

K r ó l e s t w o  P o l a k  i e.
W a r s z a w a  4  p aźd z ie rn ik a . J u ż  od w czoraj W a r­

sz a w a  o c z e k iw a ła  na p rzybycie  NN. Gości z z a g ra ­
nicy. W  niedzielę je szcze  jak  donieśliśm y, Je g o  Ces. 
W y s . W . K sią ż ę  M ik o ła j M ik o ła je * ic z ,  w  to w a­
rzy stw ie  św ietnego  o rszak u  sk ład a jąceg o  się  z jene­
ra łó w  i flig ie i-ad ju lan tów  J .  C. M o śc i, r a c z y ł  udać 
się  do g ran icy , na p rzy jęc ie  oczekiw anych  G ości; * 
w czo ia j około  godz. 1 2  ej w  połudn  e ,  N. P a n ,  po 
zw iedzeniu  w  k o szarach  S a p e rsk ic h , p rzy b y ły ch  
z B rześc ia  litew sk iego  kade tów , r a c z j ł  na spotkanie 
spodziew anych  W y s. G ości, w y jech ać  do S k ie rn ie ­
w ic. Od godziny  zatem  7m ej w ieczo rem , JO . feldm. 
K siążę  W a rs z a w s k i, ju ż  o c z e k iw a ł w  dw orcu  kolei 
ż e la z n e j, g dzie  tak że  znajdow ali się  konsulow ie jini 
au stry ack i i p ru sk i, o raz  o rszak  znakom itych osób  
w ojskow ych. O koło 9 te j w ieczo rem , J .  C. M ość w ró ­
c i ł  do W a rsz a w y , w  to w arzy stw ie  NN. M onarchów : 
J .  C. K. A p. M ości N. F ran c iszk a  Jó ze fa  C esa rza  au ­
stry a c k ie g o , i N. F ry d e ry k a  W ilhelm a K ró ia  p rusk ie ­
g o , o raz  K siążą t k rw i: A rcyks. K aro la  L u d w ik a , 
b r r ta  J .  C. K. A p. M ości; i J .  C. W . W . K s. M ik o ła ja  
M ik o ła jew icza . N ajdosto jn iejszym  Osobom to w a rz y ­
s z y ł  liczny św ietny  o rsz a k ; a p rzy  w siad an ia  do po­
w ozów , pow itani zosta li okrzykam i tłum nie zebranego  
około  dw o rca  kolei ż e la z n e j, ludu. C a ła  d ro g a  od 
g “ *chu kolei p rzez  d rogę  Je ro zo lim sk ą , N ow y św ia t 
i A le e , ośw ietloną b y ła  podw ójnym  rzędem  kagań ­
ców , aż  do Ł az ien ek  k ró lew skich  i B e lw ed eru , gdzie 
rów nie prócz w o jsk , p rzeznaczonych  na  s traże  ho­
n o ro w e , z e b ra ła  się  licznie publiczność. Tak w Bel­
w ed e rze  jako i w  p a ła c u  C esarsk im , pozaciąg* y 
w a r ty  h onorow e; w ew n ę trzn ą  s tan o w iła  ro ts  1korpusu 
kadetów  z B rześc ia  L itew sk iego . Nietylko . n i 
k ró lew sk ie , ale m iasto ja śn ia ło  rzęsis tą  ' ‘
a da dom ach , obok których p rze jeżdżać  ra  c z y i N N .  
M o n arch o w ie , ja k  na g m a c h u  Najw. > t r u n ­
k o w e j, z a ja śn ia ła  św ie tna  cyfr* F ., pod o św ietloną  
z  ca łym  przepychem  K oroną '

W  orszaku  J .C .  K. Moóei zn a jdow ah  s ię ;  Jen . ad ju _
tanci: h r. O rłó w , hr. ^ rbf® 8 ’ » J r ? n .Ł ie w e ii , bar.
B udberg , G ruenw ald, Filozofow . Z e  8 w -ty j .  c> M ości 
jen. m ajorowie: ks. B a<Jmwił, h r . B enkendorf; fliegel- 
ad ju tanci: pu/kow m k g w a rd y 1 k 8> ^ 8rgz< hr. Pankie­
w icz E ry w a n sk i, i o łk o w ; le jb -m ed y k , rzeczyw i­
sty  rad ca  atanu K a re l, j en . m ajo r A vregg io , dyrek tor 
kniei śe ia w ie j; ad jo tanc i J .  c .  W . W . Ks. M ik o ła ja
M ik p ła jew icza ; p u łk . g% ardy i K rasn o k u tsk i, po ru ­
cznik g w ard y i h r . S z u w a ło w .



W  orszaku J . C .K . Ap. Mości przybyli w czoraj do . żeli uczynią czy Rosya na tern poprzestanie i naka- 
W arszaw y; Karol Itr. Griinne rzeczyw . racic® t*jny, l że swym wojskom opuścić K się tw a?  To kw estya. 
podkomorzy, feldm .-h 'jtnant, kapitsn żandarm eryi Ba_ Cesarz rosyjski nic jes t monarchą, któryby d a l sobie
dw ornej, pierw szy jen.-adjut. J .C . K. Ap. M r-sci, i a r­
mii; Edmund książej Szw arcenbe g f  ldm-*cjtn., drugi 
w łaściciel pułku dragonów króla Ludw ika B aw ar­
skiego, tym czasowy komendant łg °  ^ ’r/'.,!.su » 1 k°“ 
uienderujący w G slicy i; F r a n c i s z e k  lir. ocr.lik de B$s- 
sano i W eissk irchen , c. k. r z e c z y w .  radca tajny, pod­
komorzy, jen. kaw alery i, dowódzca drugiego korpusu, 
w łaściciel pułku huzsró t książę Ja b ło ­
now ski, fellm . p o r ,  sz^ni >• wn cesarski i naczelnik 
gabinetów J J .  K K -\VVV-Arc>-.s. Ferdynanda M aksy- 
m il ia n a  i K arcie L udw ika; F ryderyk baron Kellner 
de K ollenstein, jen.-rc*Jor, j^n .-sd j. J .C .K .A p . M o­
ści; Karol B ip P » ]?n.-major i brygadyer przy 4tym 
korpusie; oraz m ajorowie: Karol baron B oxberg, i 
H u g o  de W eckbecker. — W  orszaku zaś N. Króla 
P r u s k i e g o ,  przybyli: jen .-ad j. J .  K. Mości Lindheim;
4  /» o l_ < i r l i i i ł a n n «    I__I M " ____i __ l______  . wm _

w ydrzeć jaką koncesyę. Otóż obecność flot angiel­
skiej i francuzkiej pod Konstantynopolem dozw oliła­
by mniemać, że ustąpił s jje  ̂ skoroby okazyw ał to 
samo umiarkowanie, w którem ch c ia ł zachow yw ać 
się, jeżeli Francy a i Anglia stanowisk swoich nie 
zmienią. W ątpim y przeto, czy ten nieszczęsny spór 
da się tym sposobem załatw ić. J a k ą ż  rękojmię dać 
może S u łtan  swojemu słow u, jeżeli się poddał pod 
pośrednią opiekę Francyi i A nglii? Rosya m usiałaby 
poprzestać na słow ie tych dwóch mocarstw , a trgo 
w łaśn ie uczynić me jest w  stanie, zw ażyw szy, iż 
Anglia, a może i F raneya inaczej tłóm aczyć będą 
traktaty  niżeli Rosya. By<t m oże, że w łaśn ie ta o - 
koliezność spowodowała A u itry ę  do odstąpienia 
pańrtw  zachodnich. 2  tego to powodu A ustrya trzy ­
mając się z Prusami s ta ła  się faktycznie mocarstwem

flg e l-ad ju tan c i, pułkownicy: hr. M unster, bsron M an- pośredniczące01- Lecz pośrednictwe^to nie zdaje się być 
tfuffel, Schiller, Iejb-medyk Griimm, i szambelan więcej podobner Ł
Szenin.

, . 01 chyba pod warunkiem nowej orga-
j nizscyi Turcyi* Tak więc dyploraacya m ogła ścią-

?    a  . .  F o ó u i p  k h ł ą a t o n f y .  l . i y  f ?    • i    x  n -  w

i  w  v  a r »  c o c  J i i f j  O ł ł i u f "  | '  t  1 1 1 KJ I J U U f i U i  U f i i n  u » i  H I C

Radzca stauu B a łah in , p ierw szy sekretarz po- możemy wiei zyć w wojnę m ocarstw europejskich, lubo
selstw a cesarskiego w Konstantynopolu, mianowany nie brakłoby powodów, a naw et pola walki. Każde 
zo s ta ł radcą am bassady ces.-ros. w  Paryżu. (K .W .J  z nich k ładzie  rękę na tę część T urcyi, którą trzy - 

« , . mać może nie narażając się na kolizye z innem>.
„i. n  £  1 1 a .  Rzucają mdiouy, aby postawić na swojem i ocalić

Komitet meełyngu w Sheffield n ap isa ł b y ł list do ■ punkt honoru. L s ła  Europa cierpi z tćj niepewności 
ministra sp raw  zagranicznych lorda CUrendona w zglę- i w ydają ogromne summy, którychby można użyć na 
dem środków jak ieby  zebranie w Sheffield życzyło  : dobro publiczne. W  tvm asm,. m Irnnnrrpis fiła_

* * a iu t  J t  llUJ IMouuw lift
, 0 PubliCKoe. W  tym samym c«a®ie kongres S ta -  

now-Zjednoczonych naradza się co ma zrobić z JJ5 
milionami dolarow oszczędzonemu Podobny kontrast 
wimenby otworzyć gabinetom oczy i skłonić ich, aby 
podrzędne względy odłożyli na stronę, a dokonali 
dzieła  poważnie i bez żadnych ukrytych zamiarów. 
Pod tym względem patrzymy z ufnością na Ołomu­
niec i spodziewamy się, że gw iazda się ukaże dla 
wyprow adzenia dyplomacyi europejskiej z labiryntu, 
w  jakim  się z a b łąk a ła ."

najskich, w ło ży ły  na Roasyą koszta tego zajęcia i l  — Z  drugiego artykułu  tegoż samego dziennika,

sobie w idzieć użyte w spraw ie wschodniej. N astę­
pującą w tej mierze odebrał odpow iedź: 

M imsteryum sp raw  zagranicznych, 26go  w rześnia 
1 8 5 3 . P an ie , odbieram w tej chwili rozkaz od hr. 
C larendonaaby panu donieść, że list pański SJOgob.m. 
zaw iera jący  mem oryał p rzy ję ty  przez meetyng miesz­
kańców w Sheffield, aby prosić rząd angielski o p rzy­
jęcie środków  szybkich i stanow czych któreby spro­
w adziły  bezpośrednią ew akuacyą K sięstw  Naddu

pow strzym ały  ją  na przyszłość od podobnych kro 
ków, doszedł rąk  p. ministra. W  odpowiedzi w inie- 
nem panu ośw iadczyć, że rząd  królowej rozumi do­
skonale jak dalece naruszoną zo sta ła  niepodległość 
Turcyi przez ostatnie Rossyi postępowanie, która si­
ł ą  z a ję ła  część terytoryum  otomańskiego. R ząd kró-
lo w e j  nie em ieniw azy /.(lania , i e  u trzym anie niepo­
d le g ło ś c i  T u rc y i  n ie ty lko  j e s t  kon iecznym  d la  in te r c -
sów Anglii ale nsdto dla interesów  ogólnych E uro­
py, może zaręczyć podpisanych na liście który o-  
d eb ra ł, że rząd  królowej niezaniedba żadnego spo­
sobu, jaki tylko osądzi być zdatnym do obw arow a­
nia przedmiotu tak ważnego. Jestem  panie tw o­
im uniżonym i posłusznym słu g ą  H. U. Addington. 
Na adresie A. John C arr w  Sheffield.

T u r c y * .
G a ze ta  P oczt. F r a n k fu r ts k a  następujące czyni 

uw agi nad stanem spraw y w schodniej: „Połączone 
floty Francyi i ADglii w esz ły  na morze M armora i 
zarzuciły  kotwicę przed Konstantynopolem. Z a  po­
wód kroku tego uznanego jako  nag ły  podają niebez­
pieczeństw o osób i mienia Francuzów i Anglików 
w  mieście tem mieszkających. Nie h ę d z ie m  rozbie­
rać  do jakiego punktu powód ten je s t uspraw iedli­
w iony: zdaje nam się, że polityka w iększą tu od­
g ryw a rolę, niż fanatyzm Turków i słabość Porty 
otomańskiej. Połączone floty nie m ogłyby zimować 
w  przystani B esika, potrzeba im było innego miej­
sca na bezpieczną stacyę, jeżeli spór turecko-rosyjski 
nie zostanie bezzw łocznie załatw iony. Miano wybór 
między Konstantynopolem i Yurlą. Z  Vurli do Kon­
stantynopolu 3  dni drogi i odpłynięcie flot z Besiki 
miałoby pozór cofania się, lecz F rancya i Anglia nie 
chciały ustępow ać miejsca Rosyi i zostaw ić Portę 
w łasnemu jej losowi. Nie było zatem innego wybo- 
rU At ,Bawinąć d° Konstantynopolu i tam czekać 
w ypadków . Jakkolw iek obaw ę mogłoby rozbudzać 
usposobienie umysłów w Konstantynopolu, powodem 
tego kroku Jes* tylko punkt honoru. Uyplomacya 
przez sw oje k ręte  scieszki popchnęła rzeczy do o- 
stateczności. masz już  przeto wspólnego dzia­
łan ia  czterech m ocarstw , by nakłonić Portę do ustą­
pienia; lecz zaw sze jeszcze trw a zobowiązanie za ­
ła tw ien ia  sporu w duchu projektu wiedeńskiego. Od 
Francyi i Anglii zależy zmusić o u łtao a  do podpisu 
projektu noty w iedeńskiej. Czy to uczynią? a j e _

mającego wielkie znaczenie z powodu stosunków tw o ­
ich, wyjmujemy co następuje: „Jeżeli polityczne sto­
sunki przybierają niepocieszający kierunek, szuka się 
przyczyn dozw alających się spodziew ać pomyślnego 
rezultatu. Takiemi mogą być: bliska zima, gdyż Ro­
sya nie może teraz ro z p o c z y n a ć  kam pan ii  p rz e c iw k o
Turcy i, a połączone floty angielsko- francu/kie rów—

n ic i nie są  w stanie przedsiębrać coś stanowczego, 
choćby naw et Anglia i Frsncya m iały chęć po temu. 
C ała  przeto  zima zostaje na układy , a w końcu prze­
cież dyplomacya musi znaleść najlepszy sposób, aby 
nieszczęsną tę sp raw ę wschodnią zakończyć. J a k ­
kolwiek silną mamy w iarę w  zam iłowanie pokoju 
monarchów, przecież przyznać musimy, że już teraz 
nie zdo ła  dyplomacya obudzić w nas daw niejszego 
zaufania. Z byt często widzieliśmy mylne je j  rachu­
by, i że uk łady  poczytyw ane jako zamknięte, zaw sze 
trzeba było na nowo rozpoczynać. M uszą tu zatem 
wchodzić siły , których mądrość mężów stanu nie 
zdo ła  pokonać. S iłam i temi są  przeciwne interesa 
państw  nie dające się pod jedną formułę podciągnąć, 
któraby wszystkim stronom »*r °wno s łu ż y ła ;  nastę­
pnie próżność narodow a i zazdrość, które zaw sze 
wychodzą na w ierzch , kiedy już przyjdzie do pod­
pisania. B rak potęgi przyrB|,S0V̂ eh , &by pogodzić
sprzeczne widoki, życzenia i nadzieje  W  ciągu
przeto tej zimy należałoby s ,9 najmować tem, pod 
jakiemi warunkami i przewidywaniami potrzeba bę­
dzie zabezpieczyć na p r z y s ^ 0 . niepodległość Turcyi. 
Zatem przedmiot układów  między państwami euro- 
pejskiemi rozprzestrzeniłby e,9 j n*e byłby w tak 
ciasne w tłoczony granice. Czy złe czy dobrze mu_ 
sianoby orzec o losie Turcyi* Szkodliwe skutki nie 
rozstrzygniętego sporu pok*211̂ .  8,9 we wszystkich 
państw ach europejskich. W y * 0** się handlowa i 
przem ysłow a k ry zy s, mogą®a d°2ry byt państw  na 
d ługie lata pochłonąć. To by*0 .moae Powodem dzien­
nikom angielskim do napier®015’ *by rzecz raz już 
rozstrzygnąć choćby naw et przea wojnę.... Spodzie­
wamy się zaw sze jeszcze , «e “ ““Orchowie przed 
nadejściem zimy orzekną ostawezne słow o, i w jen 
lub inny sposób położą w rcs.zCie. «prawie tej koniec. 
S tojąc na najwyższym  stopn>«> o w yrazy lub
rangę prow adzoną dotąd .uie.ra‘ły  sposób, bę­
dą musieli usunąć. Cesarz r08?i m°g łby  j <ja(j 
pierw szy przyk ład  ze siebie* M onarcha taki ja k  on 
może się śm iało w znieść p° n codzienne namiętno­

ści i drobiazgowe względy. W płynięcie (loty angiel- 
sko-francuzkiej w D ardanele o tyle może być użyte­
czne, iż pokazuje przepaść, po nad którą stojemy. 
Jeżeli takie jest następatw o, ża łow ać p rz y ch o d z ic ie  
równocześnie z zajęciem M uitan i W ołoszczyzny nie
pojaw iły  się floty przed Konstantynopolem."

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Zaprowadzenie pospiesznych pociągów na kolei berlińsko-wro- 

cławskiój spóźniło komunikacyę między Wrocławiem i następnie 
W iedniem, Tryestem i t. d. a Szczecinem i całemi Prusami wła- 
ściwemi o 2 4 godzin; bo pociąg berlińsko-wrocławski wychodzi 
° 10 wta^n*e na chwilę przed nadejściem poczty szczecińskiej, 
która 2 4 godzin donazajutrza czekać musi.

D. 3 0 z. m. popełnioną została w Berlinie olcropna zbro­
dnia , którój powodu nawet domyśleć się nie można. Czeladnik 
krawiecki W aldow , któremu żona umarła przed rokiem, zosta­
wiwszy małą dziecinę, przyjął do słuiby młodą dziewczynę. 
Gdy przez dwa dni nie widziano, aby się drzwi mieszkania ich 
otwierały, i takowe zastano zamknięte, dano znać do policyi. 
W  izbie znaleziono trzy trupy : służącą i dziecko uduszone, 
krawca zaś powieszonego. Najbardziej zadziwia okoliczność opi­
nią lekarską sprawdzona, i i  służąca musiała zezwolić na śmierć, 
bo nie znaleziono śladu oporu, jak i każda ofiara choćby naj­
słabsza, stawia zwykle swojemu mordercy.

—  14 go września znaleziono w dziedzińcu pewnego domu 
w W iedniu, wśród kupy gnoju, odcięte ramiona i nogi, a w 
kilka dni na przedmieściu głowę i tułów młodego chłopca, który 
wedle przedsięwziętego lekarskiego dochodzenia, musiał być 
przed tćm okropnćm rozćwiertowaniem,* w gwałtowny sposób 
zabitym. Zarządzono natychmiast najściślejsze śledztwo, a  dla 
spieszniejszego wykrycia sprawcy zbrodni, wystawiono głowę 
zamordowanego w grubarni ogólnego szpitala. Jakoż w ty­
dzień p ó in ić j, jeden z posługaczy policyjnych rozpoznał z ry­
sów twarzy, że zamordowany był synem pewnego stangreta 
z przedmieścia Landstrasse, który za ucieczkę z rodzicielskiego 
domu, kradzieże i inne przestępstwa już po kilkakroć był po­
licyjnie karanym. Dla sprawdzenia tego zeznania sprowadzono 
kilku krewnych a w końcu i matkę zamordowanego, która za­
nim jćj jeszcze głowę okazano, wśród mocnego wzruszenia, 
przyznała się, że sama jest zbrodni sprawczynią. Przy dalszćj 
indagacyi zeznała, że w dniu 14 z. m. uniósłszy się gniewem 
i oburzeniem na przewrotność i jaw ną niepoprawność swojego 
syna, uderzyła go hakiem żelaznym w kuchni własnego mie­
szkania, niemiała jednak zamiaru pozbawiania go życia. Cios 
wszakże był śmiertelny —  chcąc więc zbrodnię swoję ukryć, 
rozćwiertowała ciało zabitego i rozniosła c z ł o n k i  jego na miej­
sca, gdzie je  w kilka dni pot Cm odkryto.

do  K m Ł .ow a oJ dnia Oro 7ro n .T i.;  •, ~
Wololiior Z . r .m b *  >e l.wow*. Mikołaj Nyulas.y  ,  Bochni r "
old Morawski, Oswald Morawski Lwów“  J.kób GroŚM-TI”
.  rriemj-4!.. J t a f  ż „ h .w i„  . U.cK.L p , S S  
., W rocław,a. Hrab.n* Zamojska. Madame L ao.us.ode ,  F r .J y i  
Kmanuel I |e l  se Lwowa. Maria Temkowioaowa a R o.yi. Ludwika 
Zagórska a Bogumiaa.

W y je c h a li:  Krnest Bystoy do Bytomia. Todeus* Zaaiawici, 
Julian Koźmiński da W araiawy. Stanisław Kurowski, Teofil Z «-  
krzewski, Fdip Zaleski, Antonia Zaleska do Wiednia. Jaa Prawda 
do Cseeh. Jan Sieinieński do Polski. Julia Szadkowska do Prse- 
myśla. Marian Leiecki, Emilia Kopystyuska, Teresa Rybieka do 
Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa t*legrafic%ne % dnia T p a śd tie rn ik a  ■ M.t.ifs*

s-pr. 8 B V -  Metaliki 4 V p r .  7 9 V a .  -  Metaliki 4-nr 7 0
4-pr. s 2S50 r. 7«'/,. — a ‘/a-pr.  iO1/,. .  _  1 >ni • 
s l 8 ; 0 r .  *50, 3027/ ..— Auzskurc 112*/ 1 9 1 ,  * f  e,W n -
Paryż 133'/,.’ -  Ałoye  Banków. 1268* -  4 . ° " ^  6/ ~
n etrdn"' 2 4 n “  Puż>’65k‘  * 1751 l i  A. 977* B { " e ' / -O st-Dor.au Dampfseh. 770

K urs k rakow sk i 7 paid,.’ Bankn. austr. żąd. 9 4 ‘L pf. 94 */ _
S Y S  k“r p t Pf- 104. -  Rnbls srebrne l o . o
*1 p»ri. — Cwanoygicry nowe i .  10*'/,, pł. 104'/.. — Cwen- 
eygiery stare ż. 10*7, pł. 104. — Imperyały i.  34 8, pł. 3 4  6. 
Dnkaty austr. 1 holend. ź. 19 9 pł. 19 6. -  20frankowe ż. 33 n  
pł. 33 30. — L iity zast. poi. ż. 98'/, pł. 98. — Listy Zast 
galio. z kupon. ż. 9 27 ,. pł* 92 ' 4.

K u rs lw o w sk i i d .  3 pażdz. Dukat holeod. 5 nłr. 5  kr. — Du­
kat ces. 5 złr. 10 kr.—. — P iłim peryał ros. 8 słr . 54 kr. ___
Rubol ros 1 nłr. 45 kr. — Talar pruski l  z łr. 37 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 18 kr. — Kurs listów zast 
w gal. stan. Instytuoie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100* 
po 91 złr. 24 kr. w mk. — Sprzedano 400 po — złr  — kr —
Dawano za 100 złr. — kr. —. — Zadano złr  91 kr 54

K u r s  w iedeńsk i z d. b ptidz. Metaliki 9 17 ,. _  Nowa pożyczka 
81 */«• Akoye Banku wied. 1322. — Akoye kolei żel. szi. 220*/ 
Agio od złota 15 7 ,, od srebra 10*/,.

K urs w ro c ław sk i z d. 6 paźdz. Banknoty austr. 92'/, ż. _  
Banknoty polskie 98 y, ż. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 937, ż. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 1021/, 4 .
3 7 , -pr. 97 ż. — KoloJ Krak.-górno-ssląska 91 ż. ’
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Ostatnie wiadomości,

Opróci podanój w Prłeglądzie depessy z Paryża z d 
5 b. m., Gazeta Krzyżowa zamieszcza następującą: 

Constitulionnel donosi, iż na żądanie internunćynsza 
cesarskiego bar. Bruck, Dywan zebrał się 25go z. m. i 
jednogłośnie uchwalił meodstępować od poczynionych 
przez siebie zmian noty wiedeńskiój. Uchwała ta dorę­
czoną była posłom 4ch mocarstw.

D. 26 b. m. odbyła się wielka narada i ta uznała dalsze 
układy jako wyczerpane, zarządziła ostatnie środki obro­
ny i oświadczyła,  ̂ze nadeszła chwila mieć w pogotowiu 
wypowiedzenie wojny.

— Minifter Manteuffel nie był w Warszawie na zjeździe
monarchów.

A otoru CisATiutsista. asarsąd*®* drok*rni«


